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TEGOŻ AUTORA W HANDLU KSIĘGARSKIM 
SĄ NASTĘPUJĄCE DZIEŁA;

History.a ilozoficzna umyslowości współczesnej. T. I. cz. I.Cena 4 zt.
Przyrodoznawstwo i îilozoiia. Cena 330 zł.
Systemat wiedzy i klasyfikacya umiejętności. (5-te wy­danie w przygotowaniu).
Idea etyczno-spoleczna w powieściach Orzeszkowej.Cena 80 gr.
Wybór książek. Cena 2,60 zł.
Królestwo ideałów i odkupienie estetyczne. Cena 65 gr.
Stanowisko Locke'a w historyi pedagogiki Cena 35 gr.
Pizyczynowość jako podstawowa idea przyrodoznaw­

stwa. Cena 1 zł.
Idea ojczyzny. Cena 1,50 zł.
Z haseł umysłowości współczesnej. Cena 2,60 zł.
Ku źródłom demokracyi—teorye polityczne Rousseau'a.Cena 65 gr.
Autonomia Królestwa Polskiego w latach 1815—1832.Cena 3 zł.
Dekadentyzm współczesny, jego geneza i filozofia.Cena 2,60 zł.
I.es idées françaises dans la philosophie nationale et la 

poésie patriotique de la Pologne. Cz. I. Introduction. 
Hoene - Wroński et Ballanche.

Masaryk a mesyanizm polski. Cena 60 gr.
Co i jak czytać. (5-te wyd.. 1926, wyczerpane).
Precz z matura! Cena 50 gr.
SKŁAD GŁÓWNY: „ N AS Z A K S I Ę G A R N I A “
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D'W'Ojaiki mamy spadek pe Kościuszce. Jed­nym z nich jest skarb idealny, który dziedziczy po nim Polska i świat cały. Spuścizna to boga­ta jego pięknej duszy, jego życia, oddanego bez-; granicznie służbie wielkiej idei —• idei republi- kanizmu i demokracji — idei, któirej wiernóść dochował od początku do ostatniej chwili ży­cia, nie zamącając czystej swej wiary w nią, żadną domieszką fanatyzmu ani ciasnej stron­niczości; której służył na dwu półkulach a wśród trzech nairodcw: w Polsce, ojczyźnie -sW'̂ ej przyrodzonej i w dwóch przybranych: w Ameryce i we Francji )̂, a chociaż przez to już żośtiał obywatelem trzech nairodówi, zawsze i wsęidzie przewodniczyła mu myśl o Polsce, nawet wówczas, gdy zmuszony był na długie lata opuścić ojczyznę; nawet wówczas, gdy dla niego, jako dla wodza naroidu, prawnie głosemb Kościuszko, jak wiadomo, znalazł sie w gronie owych_l?-hi przyjaciół Ludzkości, którym Zgromadzenie prawodawcze udzieliło obywatelstwo francuskie dekretem z“dn. 26 sierpnia 1792 r. w gronie takich ludzi, jak Prieśtlcy fP ain e, Waszyngton, Pestalozzi i Szyller. D q ..obywatel-. "Śtwa amerykańskiego, chociaż formalnie nie udzielonegb,| dawały mu tytuł 7 lat udziału i ciężkiej pracy w wojnie» rewoucyjnei a nikt mu tego tytułu nie zaprzeczył, nawet 1 W smutnej dobie prezydentury Adamsa, kiedy wydany: był dekret przeciw cudzoziemcom (Alien and seditionl bill), a kiedy uwolniony przez Pawła I, Kościuszko udał' sie do Ameryki z zamiarem, osiedlenia sie W tej „drugiej' ojczyźnie“ , jak ją sąm nazywa w liście do Szczęsnego-^ Potockiego z dnia 6. 9. 1792. ,' 1*
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‘ 4̂;opinji powszechnej za takiego uznanego, nie- możliwem sie stało, pirzebywainie w naw,pól tylko wskrzeszonej Polsce pod obcem najwyż­szo władztwem; kiedy już, bez nadziei powrotu, sikazał sam siebie na dobrowolne wygnapie d'0- żywiotnie. Jeigp bezgraniczne oddanie słulżbie ojczyzny niezaielżnie od form jej rządu, byle „całej, wolnej i niepodległej“ , jak to wykazał, broiniąc monarchiczno-szlacheckiej 'konstytucji 3 maja, a te postulaty (wypisując na sztandarach insurekcji 1794 r.; te same stawiając żądania Napoleonowi a 'później Aleiksandriowii I, jako wa­ran ek przyjęcia najwyiższego stainowiSka w ma­jącej być przez niego wskrzeszoną Polsce. Kryształowy obraz jego charakteru, kształtu­jącego się pod wpływem na ławie szkolnej już powziętego postanowienia; iść za wzoirem Ty- mdena, bezinteresownie życie swe Oddającego służbie publicznej, a rezygnującego z wszelkich nagród i wywyższeń, po które tak chciwie wy­ciągają ręce ludzie mali, z mniej szlachetnych motywów czerpiący pobudki do czynu. Ten charakter pełen szlachetnej skromności i debro' ci, który w mlodzleiiczym już wieku pociągał ku niemu każdego, kto miał z nim‘styczność, któ­ry uczynił go później bożyszczem ludu a przed­miotem czci swoich r óf)cyćh, nie wyłączając 'r  wrogów przezeń zwalczanych, który otoczyłimię....jego ' auredlą wszecHswiatowej chwałyi umieścił go wdród nielicznych duchów, należą­cych do panteonu ludzkości, a zjednywał mu za życia hołdy, nie tylko ucy\yllizowanego świata, ale nawet. wodzóW: plemion indyjskich^- Sama ta cześć wreszcie, która Otacza pamięć jego w naszym narodzie, która nas ipiodnosi duchowob Ob. epizod o Małym Żótwiu, wodzu indyjskim w studium autora o powtórnym pobycie Kościuszki w Ame­ryce (,,Biblj. Warsz.“ 1906).



i iączy z sobą więzią, wznoszącą sie wysoko ponąd małostkowe kłótnie stronnictw i klik po­litycznych, a która w odłamie swym międzyna­rodowym — śmiało to rzec możemy — stało się jednym z najskutecziniejszych momentów wskrzeszenia narodu, zasłużonego ludzkości tern, że tak piękną postać dał do. panteonu bo­haterów świata. Bogactwm skarbów ducha, na­gromadzonych w ćwierćwieikiowej walce pod jego i jego następców dowóidztwem, a które- dla nas przechowuje historja, owa pamięć naro­dów, piastując w pokioleniach szlachetne uczucia nawet w taik smutnej 'dobie jaika jest rozwiel- możnienie się powojennego maroderstwa w te­raźniejszości naszej — taki jest spadek idealny, spaidek z-,iu’bTT?c!ą; ' zatrzymhjF myśirFażdy' nieskażony rozum, każde poczciwe serce. Spadek ten nale­ży do całego narodu, który wydał bohatera, a któremu on życie swe poświęcił, do całej ludz­kości, której ideałom służył, jako wjerny i czuj­ny chorąży idei postępowej swego wieku.Badanie, inwantaryzowanie, wzbogacanie w szczegóły spadku tego jest wdzięcznem po­lem piracy dla historyków, jest ich misia.' Inne są materjalne „spadki fto’‘‘Kościuszc'ze'’‘ — spadki jego osobistej własności, przekazywane bądź osobom, bądź na^c^le publiczne. Mniej chętnie ku nim zwraca się'^ókÓ historyka. O t̂ de go tyl­ko piociągać mogą,, o ile fcaźida wyrażona przez niego wola testamentarna ^świadczy o piodnio-słych i szlachetnych uczuciacF’TestMdráT....Tá-Idch śwradectwrjak -Siie pokaże, hle brak w żad­nym z licznych jego zaipisów. Po za tą jeszcze indywidualnie idealną stroną, spadki te intere­sować moigą tylko prywatne osoby, do których były skierowane.Autor tych wierszy nie czułby się zapewne uprawnionym do zajmowania uwagi publicznej



szczegółami o nich, gdyby -nie pewna ofoolicz- ność, czyniącą sprawę tę koniczną a naw-et na­głą. Chciwość jednych a spekulacja na nią drugich powodują, że co kilka lat ukazują, się W' 'dziennikach bałamutne informacje, pro­wadzące do strat materjalnych, a co gorsze, zakłócające spokój umysłu przez rozbudzaiiiie apetytu 'ua plon bez posiewu. Wyjaśnienie rzeczywistej sytuacji mioże przyczynić się do •zm'niejszenia złego — nie sądzę, by do w;s1ko- rzenienia.Bądź jak bądź chwila świeżo rozibudzonycli apetytó'w na spaidki ameryikańskie Kościuszki w'ydaję się autorowi właściw’ą do omówięnia gruntowneigo tej sprawy. Wielokinotnie zwraca­ły się do niego ustnie i hstow-nie rozmaite oso­by prosząc o wyjaśnienia w tej mierze; nie po­gardzi nieimii i szerszy ogół ze względu na imię bohatera narodowego, łączące się z tymi spad­kami. Uczynić to może piszący na podstawie licznych dokume'ntów, przywiezionych z dwóch dawniejszych ipotdróży do Ameryki a wzboga­conych świieżem-i -żdobyczami z zeszłorocznej 
wędrÓ!Wki. Przyczyni się to 'do dorzucenia nie­jednego szczegółu do duchowego rysopisu Ko­ściuszki. IZacząć winniśmy od ustalenia źródeł tego czem mógł rozporządzać Kościuszko w swoich testamentach; przejdziemy dalej do rozejrze­nia się W tych objawach jego woli; zatrzymamy się wreszcie nad zabiegami spadkobierców i ich wynikami.W chwili wybuchu rewolucji amerykań­skiej wielu cudzoziemców i krajowców, pocią­gniętych ku niej ideową jej stroną, jako walką



o wolność, pełniło tam służbę bezinteresownie. Jedni, a do tych należał Waszyngton, zrzekli się zgoła żołdu i kontentowali sie zwrotem kosztów i strat poniesionych. Inni odkładali otrzymanie swej należności do końca woj­ny, wobec ciężkich warunków, w jakich była wówczas kasa walczących kolonij. Do tych na­leżał Kościuszko.Kościuszko przyjęty był pierwotnie w sto­pniu podpułkownika z gażą 60 dolarów na miesiąc. Pensja ta musiała być podwyższona, gdy został pułkownikiem (co nastąpiło w roku 1778). w którym to stopniu pozostawał do koń­ca w^ojny, odrzucając kilkakrotne propozycje awansów. Dopiero po zakończeniu wojny w roku 1783 został generałem brygady.Mamy świadectwo Jana Armstronga, żê  Kościuszko wcale nie pobierał pensji przez cały| czas trwania wojny. Skapitalizowanie więc jej za 7 lat służby stanowiłoby już spora sumę (przeszło 5 000 doi. licząc tylko po 60 dolarów mieś.), z procentami zaś znacznie więcej.Zdaje się, że wskutek układu z Kongresem (który był wówczas w wielkim' kłopocie z po­wodu buntów armji. wywołanych zaległością żołdu), wyjeżdżając z Ameryki, Kościuszko uzy­skał od ministerjum skarbu zapewnienie pro­centów. ̂ Na podstawie listu Roberta Morrisa, mini­stra finansów, z dnia 1 sierpnia 1883 roku, mo­żemy wnosić, że do Kościuszki, przy jego wy- jeździe, zastosowano zasadę, przyjętą dla wszystkich oficerów, tj. wypłacenie jednej pią­tej zaległości gotówką, pozostawienie zaś resz* ty w skarbie Stanów Zjednocżonych, które miały wypłacać corocznie procenta od kapitału,
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upo-1787
Procenta te nie były wysyłane regularnie. Tak więc znajdujemy w korespondencji (nie- w-̂ ydanejj) Kongresu ślad dwmkrotnego mnienia się Kościuszki o swą należność.W  raporcie sekretarza Kongresu z roku znajdujemy następującą notatkę:„W  sprawie listu z dnia 20 września 1787 od p. Kościuszki, niegdyś pułkownika w armji Państw Zjednoczonych, stwierdzającym, iż od trzech łat nie odbierał procentów od należnej mu sumy i proszącym, aby p. Grand otrzymał zle­cenie wypłacać mu rocznie zgodnie z certyfika­tem, który Kościuszko otrzymał od ministe- rjum skarbu. Sekretarz Kongresu donosi, że list p. Tadeusza Kościuszki z d. 20 września roku 1787 został zakomunikowany Zarządowi skar- bu“p.Podobnież w papierach Jeffersona z roku 1792 (który był wówczas ministrem spraw za­granicznych^) znajdujemy list gubernatora Mor­risa datowany z Paryża dnia 17 sierpnia, w którym pisze, że wielu oficerów Francuzów zwracało się do niego z dowodami od ministe- rjum skarbu i skargą na niepobieranie należ- * ności.„Załączam obecnie, czytamy dalej, list posła polskiego, dotyczący żądań generała bry­gady Kościuszki; odpowiedziałem hr. Oracze­wskiemu, że z dnia na dzień oczekuję depeszy od Pana w tym przedmiocie. Uczyniłem to, po­nieważ słyszałem od Generała du PortaiP), który ma tę wiadomość od pułkownika Ternaut,b Rękopisy Kongresu w Waszyngtonie. Ser. 180 fol. 73. Rękopisy .Jeffersona w Waszyngtonie Ser. I., tom IV. Nr. 605 (foi. 1346 nowej oprawy).®) Były naczelnik korpusu inżynierów w armji ame­rykańskiej.



że wszystkim takim żądaniom uczciwie czyni się zadość. W niepewności co do tego, jak mam postąpić, czuję się w obowiązku przypomnieć Panu tę sprawę w przeświadczeniu, iż uczy­nisz wszystko, co jest właściwe w tym wy­padku“ .Nie zaniedbywał więc Kościuszko swych spraw pieniężnych, o co go posądzał Korzon, słusznie zresztą akcentujący małą troskliwość bohatera o pieniądze. Nie zaniedbywał, bo z procentów od żołdu żyć musiał.Tylko że młode państwo przez długi czas nie mogło dokładnie spełniać swoich zobo­wiązań.Wypadki krajowe 1792 r., rewolucja 1794 i uwięzienie Kościuszki stanęły na przeszkodzie dalszym reklamacjom. Dopiero po uwolnieniu go przez Pawła I. i po przybyciu do Ameryki w r. 1797 udał się Kościuszko do kongresu z prośba o ostateczne uregulowanie rachunku, co też, wobec czci, jaką otoczyła imię jego wałka narodowa z r. 1794, bez trudności zosta­ło mm przyznane. Raport o tern złożony zo­stał Kongresowi 28 gruldlnia 1797̂ ). Nie wcho­dzę w szczegółowy rachunek funduszów otrzy­manych i wydanych oraz zysków i strat osią­gniętych ze sprzedaży jednych papierów a ku­pno nowych. Wszystko to wykonywał Bar- nes w Filadelfji pod prawdziwie przyjacielsko- pieczołowitem kierowinictwem Jeffersona, czu­wającego nad tern, jakie papiery najlkorzystniej jest nabyć a jakich należy się pozbyć a także nad tern, by nie zaszło opóźnienia w przesyła­niu procentów, stanowiących źródło uitrzyma- nia Kościuszki. Tak więc, gdy rząd Stanówń Drukowany raport (Filadelfia u Qales‘a) przecho- wywa się w Bibliotece Bostońskiei.
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Zjednoczonych ofiarował (w 1801 reku) po­życzkę na 8 proc. rocznie, Jefferson pisał o tern i do Kościuszki i polecił Barnesowi zamienić 10 
I udziałów banku Kolumbijskiego na ową ośmio- I procentową pożyczkę. Wzmianki o wysyłaniu procentów znajdujemy corocznie w listach Jef­fersona do Kościuszki i w jego korespondencji z Barnesem. Waha się ta kwota między 800 a 1000 dolarów.Wzruszającym prostotą i szczerością stosun­ków, zarówno jak wzajemnem zaufaniu bez granic i wysoka skrupulatnością w zabezpiecze­niu zobowiązań, jest pewien epizod tej tro­skliwej opieki Jeffersona nad finansami swego uwjełbi_a_nego_prz  ̂ który pozwolimy si-bie tu przytoczyć. Prezydentura w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza do czasu, gdy pensje prezydencka podwojono, pociągała za sobą du­że obciążenie finansowe. Stosowało się to szczególnie do Jeffersona, wyróżniającego się gościnnością i wspaniałomyślnością południow­ca o kulturze francuskiej. Dwukrotna prezy­dentura Jeffersona trwająca od r. 1801 do 1809, utrwalająca dopiero republikanizm i stwarzają- caTdemokrację w Ąnieryće, obciążyła go dłu­gami,'z których jedy nem wyjściem była sprze­daż części majątku. W specjalnej konjunktu- rze warunków pieniężnych ówczesnych sprze­daż ta musiałaby się odlbyć z duża stratą. Wów- czas Barnes pioddał Jeffersonowi myśl, aby z^aciągnąl pożyczkę z zostających pod jego opmkp,,, f unduś^^ PorozumienieProipozycję tę znajdujemy w niewydanym liście Jeffersona do Kościuszki z dn. 14 maja 1801. O wykona­niu tego zamiaru świadczy list Jeffersona do Barnesa z dn. 27 kwietnia 1809 r. w korespondencji Barnesu z Jeffer-| sonem w sprawach Kościuszki, wydanej w „Magazin ofj History“ , r. 1914, p. t. J e f f e r s o n ' s  l e t t e r s  of  K o-| ś c i u s z k o.



11się piśmienne z Kościuszką nie było możliwe: wymagałoby najmniej pół roku czasu. Ufny w przyjaźń Kościuszki a mający możność zabez­pieczenia bezwarunkowego swej pożyczki .lef- ferson zdecydował się pójść za radą Barnesa. Był to właśnie czas, kiedy interes Kościuszki wymagał pozbycia się obligacyj rządowych. W  końcu kwdetnia 27-go pisał więc Jefferson do Barnesa, aby je natychmiast zamienił na papie­ry korzystniejsze a 24 maja przesyłał mu od­szukane obligacje rządowe za sumę 4,500 do­larów dla wykonania tej operacji, co wymagało pewnego czasu i zapewne nasunęło Barnesowi myśl jego projektu.„Droga, którą mi w^skazałeś, pisał Jefferson w odpowiedzi bankierowi, była jakby promie­niem światła, spadającym na mój umysł pełen troski. Istotnie wiem, że gdybym miał czas porozumieć się z Kościuszką, cieszyłby się z tej sposobności dopomożenia mnie a korzystam z niej z tern większą gotowością, że przed wy­jazdem uczynił mnie depozytarjuszem i jedy­nym wykonawcą swego testamentu, w którym ujawnia zamiar korzystania jedynie z procen­tów a nigdy nie przenoszenia kapitału z tego kraju, cele zaś, na które przeznacza go po swej śmierci, wymagać będą dłuższego cza.su na wy­konanie. Użycie ich w sposób przez ciebie wskazany umożliwi mi ofiarowanie mych grun­tów na warunkach kredytowych u nas pi-zyie- tych i ułatwi ich sprzedaż. Obciążam zaś tym długiem cały mój majątek, którego wartość 50-krotnie prze\yyższa sumę długu, na wypadek, gdyby coś się ze mną stało wcześniej niż nastą­pi sprzedaż gruntów, przeznaczonych na jego pokrycie. Proszę więc cię, abyś umieści} te 4 500 doi, dotąd nie zużytkowane, na mój ra



12chunek i pokrył niemi mój cały dług w, banku Stanów Zjednoczonych a balans przyjął na po­czet tego com ci winien.“. Donosił o tern Kościuszce w najbliższym liście (26 lutego 1810 r.). „Byłem przeświad­czony, czytamy tu, że gdybyś był na miejscu i mógłbym ciebie zapytać, dobroć tŵ ego ser­ca znalazłaby zadowolenie w tern. że odbiera­jąc punktualnie potrzebne ci na utrzymanie pro­centa, pozwalasz rozporządzić na jakiś czas ka­pitałem ku ulżeniu kłopotów przyjaciela.“Przytoczone wyżej dwie korespondencje Jeffersona obok innych dokumentów, znalezio­nych przez autora w Paryżu, pozwalają rzucić nieco światła na sytuację ekonomiczną Kościu­szki, w dobie jego pobytu we Francji, kiedy poświęcał się pracv nad legionami.W chwili jego przyjazdu na wezwanie dy­rektoriatu rząd wyznaczył mu pensję prowizo­ryczną w sumie 18 000 franków rocznie^- Da­remnie wszakże poszukiwaliśmy jakichkolwiek: śladów pobierania tej pensji przez Kościuszkę w archiwach minsterjum wojny. Łącznie z fak­tem, że Kościuszko odłożył objęcie naczelnego dowództwa nad legjami do chwili ich wkrocze­nia na terytorium polskie i z wskazówkami za- wartemi w listach Jeffersona, że utrzymywał się z procentów od kapitału amerykańskiego, upoważnia to nas do wniosku, że pensyi tej nie przyjął.Z listu pisanego przez Jakuba van Staphor- sta w Paryżu przedstawiciela firmy van Stap- horst i Hubbart w Filadelfii (18 czerwicą 1789), którego troskliwości poleca Jefferson Kościuszkę,b Dekret dyrektor]attu ogtosiłem_ w „Revue des Re  ̂vucs‘‘ 1899 (1 maja). Kościuszko e’t les. Legions polo^ liaises en France, str. 250. Po polsku ob. „Legja nad- dunaiska“ ..Przegl Histor.“ 1907 t. III.



13dowiadujemy się, że przywiózł on z sobą czeki na Amsterdam i że v,an Staphorst zaznajomił go z przyjaciółmi swymi Hottinger et Co, jako jed­nym z najlepszych l)anków w Paryżu, w celu, al3y owe czeki zrealizowali, a tymczasowo za­opatrzyli go w pieniądze. W  kilka miesięcy póź­niej, 21 lutego 1799, ta sama firma donosi z Fi­ladelfii o wysłaniu „bagażu Kościuszki“ , składa­jącego się z wąrsztatu tokarskiego, (dar cesa- rzow'ej rosyjskiej), szkatułki z serwisem srebr­nym. ofiarowanym mu przez miasto Bristol (w Anglji) oraz „eleganckiei szabli o złotej ręko­jeści“ , daru klubu w.igów w Anglji. Obok tego przekazu na 7,162 złote (zapewne holenderskie), i drugiego na 1,000 dolarów. List z tegoż dnia Jeffersona do Kościuszki, donosząc o tej prze­syłce, dorzuca, kilka szczegółów. Dowiadujemy się z niego, że na sumę 1,000 doi. • złożyły się obok innych dwie dywidendy po 180 doi. i kwmta uzyskana ze sprzedaży niektórych rzeczy, pozo­stawionych przez Kościuszkę w Filadelfii. Ni- zkie ceny, jakie można było osiągnąć za odzie­nie i bieliznę stolowąp, przy drobnej cenie tran­sportu, skłoniły Jeffersona do wysłania ich do Amsterdamu. Sum.a 7,162 złotych była niedo- placoną przez Kongres, \vskutek nieporozumień, resztą skapitalizowanej pensji przyznanej Koś­ciuszce. „Pragnąłem bardzo — pisze Jefferson — otrzymać tu tę pieniądze i umieścić je w udzia­łach bankowych, co byłoby zwiększyło prawie o ćwierć twój dochód roczny stad. Lecz nie mogłem tego uzyskać. Będziesz przeto uważał tę sumę jako dodatkowy zwrot obok tysiąca do­larów wymienionych. Jeżeli zechcesz umieścić je tu, van Staphorst i Hubbard łatwo to uczy-Dar Pawia I (ob. Niemcewicz, N o t e s s u r  ma £ a p t i b i t e, str. 20S).



14niu“. Znajdujemy także nieco szczegółów o ser­wisie. Ponieważ nie widziałem Niemce­wicza od czasu jakem wyjechał z Filadelfii ostatniego lata, nic nie wiedziałem o twej szkatułce z serwisem, pisze Jefferson. Lecz onegdaj wieczorem przybył tu i wspomniał ■ w rozmowie, że zostawił ją w szafie dok­tora Push dla ciebie. Nalegałem aby la przy­jął, lecz odmówił stanowczo i wxzoraj wi'ęczył ją p. Barnesowi^). Obejrzałem ją natychmiast. Serwis składa się z czterech lichtarzy, z pary szczypców do objaśniania, z trzech tacek, ko­szyczka do Chleba, korkociąga i dwu kubków. Każdy przedmiot ma w^yrżnięty napis"), który tylko tobie pasuje, wiec wszystko może być sprzedane tylko za cenę metalu. Kazałem je- zważyć i znalazłem, że ważą 216 uncyj, co od­powiada tutaj dokładnie takiej samej ilości fran- cu.skich monet sześciohrowych. Ponieważ by­ło prawie równie dogodnem posłać srebro w tej formie, jak i ŵ monecie postanowiłem przesłać serwis do Amsterdamu razem z odzieniem“ .Gdy przejdziemy do testamentów Kościusz­ki, pokaże się, że jeden z nich dotyczył sumy w frankach, przechowującej się u Hottingera 1 Co. w Paryżu. Nie jest niemożłiwem, iż sumie tej ; dały początek przesyłki wymienione w powyż- f szych dwóch listach, tj. przywiezione przez Ko- \ ściuszkę czeki na Amsterdam i ostatnia. W r. 1821, gdy po zrzeczeniu się przez Jeffersona roli- wykonawcy amerykańskiego testamentu Kościuszki, wyznaczony został do spełnienia tej misji Benjamin Lear, fundusz amerykański Naczelnika wynosił:O powodach rozdźwiękui i rozstania, obacz autora:. R o z s t a n i e  s i ę  K o ś c i u s z k i  z N i e m c e w i -  w i c z e m  w F i l a d e l f i i ;  Kwartalnik historyczny“, tom X X .h „The frieiids of libcrty to the .ęallant Kościuszko“ ..
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46 udziałów banku kolumbijskiego =  4,600 do!- fz dnia 10 stycznia 1817 roku).Pożyczka Stanów Zjednoczonych z dnia 2 maja 1814 r. =  11,363 doi.Procent nagromadzony do roku 1817 =  l,136‘̂ 'Vion doi.Razem — 17 099, doi. 36 c.O- -'l^zależnie od skapitalizowanego żołdu Kościuszko, jako oficer wojny rewolucyjnej, miał prawm do gruntów wydzielanych w ilości odpowiedniej do stopnia wojskowego. Ppnie- |waż Kościuszko przebył prawie wszystkie lata fwojhy w stopniu pułkownika, odrzucając kilka- Ikrotnie proponowane mu awanse, miał prawo do ‘l500 aikiróŵ ). Orunta te zostały mu wyznaczo- yiie na rżece_ Scioto, jak to dowiadujemy .sie z ji- siu”Teffersona, który z właściwą sobie życzli- Wipscią i Tef Sprawy dopilnował.„Uzyskałem lokacje twego warrantu na grunta i otrzymałem dla ciebie 500 akrów wzdłuż rzeki Scioto, pisze 7 maja 1800 r. Po- wia"d‘alą mii, że są'To doskonałe grunta, gdyż wy- brał,Je pułkownik Armstrong, który, dobrze tu jest znany i uczynił nie mało spraw podobnych dla innych, dzięki znajomości kraju. Nie chciał przyjąć żadnego honorarium za tę usługę dla ciebie, mówiąc, że nie mało służył z tobą i pod twoją komendą podczas wojny i że dostatecz­nie wynagrodzony jest przyjemnością uczynie­nia czegokolwiek dla ciebie“ .̂ )Rzeka Scioto płynie w stanie Ohio, przeci- najac^go w poprzek z północy'“ha południe9 Korespondencja Jeiffersona (ręko-pisy). Ser. II. t. 55, fol. 4. Pokwitowania Lear‘a z odbioru (.4 paźdz. 1821), item, Ser. II, t. 28, fol. 48.Pułaski, jako generał brygady, miał prawo do 850akrów. Jefferson papers; Ser. I, t. 7, Nr. 343.
/ o/n>7/



16i wpada do rzeki Ohio u miasta Portsmouth. W owych czasach pobrzeża rzeki Scioto były oczywiście pustynią a stan jeszcze nie istniał )̂ Wśród conajmniei tuzina miast wymienianych autorowi przez Polaków amerykańskich, jako zbudowanych na yruntach Kościuszki lub Puła­skiego, znajduje się kilka miast tego stanu, mię­dzy innemi Cleveland, umieszczone nad jezio­rem Erie na przeciwnym z Portsmuthem krańcu stanu. Twierdzenia podobne już logicznie są niemożliwe. Istotnie, dokąd prawo na otrzyma­nie gruntów nie jest urzeczywistnione, t. j. ulo­kowane jak to dla Kościuszki uczynił Jefferson, nie obejmuje ono żadnego oznaczonego terenu. W chwili zaś urzeczywistnienia, czy to dla pod­miotu tego prawa, czy dla jego spadkobierców“), grunta wydzielano z niezajętych obszarów. Skoro zaś wydzielone zostały, stają się włas­nością podmiotu Drawa i nikt na nich nie może budować bez jego upoważnienia, nie narażając się na bardzo ciężkie finansowe następstwa. Naj­mniej zaś do tego powodów mogło być w Sta­nach Zjednoczonych, gdzie istnieje prawo do ..homsteadu“' przysługujące każdemu pełnoletnie­mu obywatelowi Związku, tj. do otrzymania 160 akrów ziemi w niezajętych obszarach bezpłatnie, przy kosztach formalności nie przekraczających 1 doi. i 25 ct. od akra. Rzecz prosta, że pokusa do budowania na cudzych c r̂untach w tych wa­runkach nie musiała być wielką, a sam akt po­dobny. wobec połączonego z nim ryzyka strat majątkowych, byłby objawem szaleństwa. Z po­wyższego wynika również, że cena nabytych drogą powyższego prawą gruntów świeżo po ich nabyciu nie mogła być znaczna.0 Ohio zorganizował sie jako stan i przystąpił do Związku w roku 1802.W tem położeniu była sprawa gruntów: Pułaskiego.



17Mamy też pozytywną wiadomość o sprze­daży amerykańskich gruntów przez Kościuszkę pewnej damie w Paryżu w r. 1802. Uzasad- nionem wydaje się więc przypuszczenie, że akt ten dotyczył świeżo uzyskanych gruntów nad Scioto. Sa wprawdzie wskazówki na to, że Ko­ściuszko miał zamiar, po przyjeździe do Ame­ryki w r. 1797, osiedlić się w niej' i zająć się ro­lą. Nąmąwiali go do tego przyjąciele i tową- rzysze bojów gorliwie i na wyścigi, starając się wyszukać niu siedzibę w odpowiedniejszych niż nad Scioto warunkach a każdy we własnem są­siedztwie. W liście Kościuszki do Gates‘a. pier­wszego jego dowódcy w Ameryce, z dnia 22 lutego 1798 czytamy: „Gen. Armstrong pisał mi o fermie w swojem sąsiedztwie. Odpisałem mu, że jadąc do wód w Saratodze^ chętnie ją obej­rzę; lecz wiesz, że na tym święcie nie możemy być niczego pewni“ . Ostatnie zdanie świadczy0 tern, że zamiar osiedlenia się w Ameryce był już w owym czasie zachwiany w głębi ducha Kościuszki — czy to pod upływem wieści o for­mujących się pod egidą Francji legionach pol­skich, czy może raczej wskutek przeciwnych republikańskim ideom aspiracyj_ Adarnsa, ów­czesnego prezydenta i wytwarzanej przez jego zwolenników,.,opinji, której następstwem było smutnej pamięci prawo przeciw „cudzoziemcom1 wichrzycielom“ (Alien and sedition bill) skie­rowane również przeciw Kościuszce jak i innym republikańskim duchom (jak Priestley między innymi), którzy szukali przytułku w wolnej Ame­ryce. Dosyć zagadkowe, bezpośrednio po przy­toczonych wyrazach następujące zdanie prze­mawia zdaje się za tern: „Dzienniki doniosły ciÓ źródła lecznicze zalecone mu przez doktora Rush w Filadelfii.
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0 mojem porozumieniu z kongresem. Mówi to samo za siebie i nie daje powodów do komen­tarzy — zdaje się, że myślisz wraz z starym dobrym Katonem, gdy to i owo... stanowisko łio- riorowe jes/t sytuacją prywatną“ )̂.Również i Jefferson upatrzył był dla niego stu-akrowy teren w sąsiedztwie z swem Monti- cello. W liście z dn. 14 maja 1801, więc w jakiś miesiąc do objęciu prezydentury Związku, dono­sząc, Kościuszce o zupełnym powrocie ogółu do usposobienia z r. 1776, t. j. do republikanizmu1 demokracji, a pragnąc widzieć go „świadkiem jaaszego uzdrowienia i poznającym ten sam lud, jaki znał w czasie wojny“ (tj. o uspo­sobieniach wysoce wolnościowych) donosiStern w ciągłem oczekiwaniu na twe zlecenie ku- | pienia owych stu akrów w mojem sąsiedztwu^y Kościuszko jednak zlecenia tego nie dał, am j  też nie obejrzał fermy wyszukanej dla niego  ̂ przez Armstronga, gdyż zamiast na źródła lecz- :'jj nicze do Saratogi, wyjechał w największej ta- - jemnicy do Francji 5 maja 1798 r. Zajęty był sprawami legionów, aż do ich zwinięcia, po po- kojiyw Luneyille, przez Bonapartego, którego . Kościuszko przejrzał od pierwszego spotkania, v.chociaż jeszcze po zdradzie stanu 18 brumaire‘a nie opuszcza sprawy polskiej, dopóki była jaka­kolwiek nadzieja na jej przyzwoite rozwiązanie. |A  wolał w r. 1814 złożyć swe nadzieje w ręce Ifrepublikanina na tronie autokratów, swego wieł- |biciela w chłopięcym wieku, Aleksandra I-go. p iż  w przeniewiercy zasad wolności, Napoleonie ‘I, który go więził w Beryillę za odmowę podpi­sania odezwy do Polaków w r. 1806. Tej odmo­wy jednak nie dał bezwzględnie; wyraził goto-O.^The post of honour is a private (zakreślone: -,life“ V,station“ . • »



19wość jej podpisania, jeżeli Napoleon zabezpie­czy na piśmie wymienione już na początku wa­runki, o których pisał do Fouchet‘a. Ten mimo to sfałszował jego podpis, a Napoleon odszukiwał Polaków obietnicą rychłego przyjazdu Kościusz­ki. Sama ta sytuacja polityczna tłumaczy dlacze­go Kościuszko nie mógł w owym czasie myśleć o powrocie do Ameryki, ani o nabywaniu tam nieruchomości. Brak skądinąd jakiejkolwiek wzmianki o tern mimo ciągłej korespondencji z przyjaciółmi w Nowym Świecie wystarcza za dowód, że innych gruntów, prócz, owych 500 akrów mad Scioto, Kościuszko w Ameryce' nie Tfabył."~T)heTó wl^ niuśiafy być przedmiotem, tfaiTżakcyi z r. 1802.Wywody powyższe upoważniają, jak sądzi­my, do zupełnego usunięcia ziemi z obrębu amę- rykańskiego spadku po Kościuszce.Nasuwa się atoli przypuszczenie, czy pie­niądze osiągnięte ze sprzedaży przez Kościu­szkę owych 500 akrów nic stały się, w połącze­niu z otrzymaną przez yan Staphorsta (piątą częścią, według szacunku Jeffersona) należno­ści od Kongresu uzyskanej, podstawą do kapi-. tału, z którym związany jest jeden z zapisów Kościuszki, który spoczywał w Paryżu, w banku Hottingera, poleconego mu, jak wiemy przez y. Staphorsta. Według Paszkowskiego wynosić on miał po śmierci Kościuszki około 100,000 franków. Zapis przeznaczał go dzieciom Zeltne- ra z BeryilłeÓ, t. j. brata tego, u któreigo miesz­kał później w Solurze. Paszkowski wynurza przypuszczenie, że fundusz ten pochodził z ofia­ry lub zapisu ordynatowej Zamoyskiej. Nie by­ło jednak w charakterze Kościuszki przyjmować■" ') Ob. Paszkowski: 
^  Kraków, 1872, str. 296. D z i e j e  T.  K o ś c i u s ż k
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zapisy lub dary, zwłaszcza w czasie, gdy tego nie potrzebował. Nie znalazł też Korzon wśród rachunków Kościuszki przechowanych (w ko­piach) w Rapperswylu żadnego śladu daru od p. Zamoyskiej^).Trzecim większym funduszem do roznorzą- dzęnia testamentarnego były pieniądze ofiaro­wane Kościuszce przez Pawła I. na drogę do Ameryki w chwili jego uwolnienia (w r. 1796). Fundusz ten wynosił 12,000 rubli do czego do­łączyć nałeży 3,000 f. ofiarowane mu przez ce- r 'sarzową w banknotach razem z pugilaresem •^własnoręcznie haftowanym. Ofiarowała mu ona także piękny warsztat tokarski^). W  zamian prosiła go o zostawienie sobie na pamiątkę suk­many krakowskiej, którą nosił stale w bitwach. Obok tego ofiarował jej Kościuszko tabakierkę własnej roboty, którą trzymała w ręku podczas koronacji.Historja tego funduszu jest dobrze znana, 
i Po powrocie do Francji odesłał go Kościuszko l Pawłowi z listem znanym (wydrukowanym u Korzona^) ogłoszonym także w dwóch dzien­nikach, francuskich^). Pieniądze te, przez Pawła nie przyjęte, spoczywały w Londynie w ban­ku Thomson, Bonard i Co, rosnąc wskutek do­dawanych procentów. Gdy Aleksander I. wkro­czył do Paryża na czele wojsk związkowych i mahlfeśtaćyjnie ujaŵ^̂^̂ swe u\vielbienie dla Kościuszki, teraz dopiero uwolnionego z Ber-Korzon 1. c. str. 696, przypisek 338.Ten sâm, który wrócit do Europy z „bagażami Kościuszki“ , wysłanymi przez v. Staphorsta (ob. wyżej). Kościuszko chętnie poświęcał tej sztuce wolne od zajęć chwile. Niemcewicz oceniał ten warsztat na 1 000 rb. (Notes sur ma captivité, str. 208.))̂ Pod data 4 sierpnia 1798 str. 504. b „Amis des Lois“ i „Moniteur Universel“ .



21ville, a traktował z nim o wskrzeszeniu Polski, przysłał bankier Kościuszce rachunek z tego ka­pitału od 16 lat spoczywającego. Kościuszko uwiadomił o tern cesarza, pytając o jego wolę w stosunku do tych pieniędzy, dodając, że jeżeli na nieszczęście Polska nie ma być przezeń przywrócona cała... on ani szeląga z nich mieć nie chce i tylko prosi za Zeltnerem, ma którym łatwiej Aleksander mógłby dogodzić skłonności swej do dobroczyinności“^. Aleksan'der oczy­wiście nie chciał rozporządzać tern, czego za swoje nie uważał i fundusz ten pozostał nadal w banku do rozporządzenia Kościuszki.
II.Wśród testamentów Kościuszki znajdujemy dwa takie, których znaczenie istotne nie tkwi w materjalnej ich stronie. Są one raczej deli­katną formą protestu przeciw* złemu istniejącemu rlekcją daną narodom ku jego naprawie; śą hianifestacją uczuć i zasad wyznawanych pr^eż tesdatbfa.vMo^  ̂ je przeto zaliczyć do zakresu testamentu społeczno-politycznego Kościuszki, przekazanego przyszłym pokole­niom Polski i Ameryki. Mam tu na myśli za­rządzenie ojcowizną swą, Siechnowiczami, i ka- pitałikiem przechowującym się pod opieką Jef­fersona w chwili tajemnicą otoczonego wyja­zdu do Francji.Ojcowizna swą zarządził Kościuszko ak­tem formalnie spisanym wobec rejenta Amieta, w Solurze i przy świadkach, d. 2 kwietnia 1817 r. Sam już początek testamentu tego wyraź­nie wytyka jego znaczenie społeczne. ' 'b Pasfzko'W'Ski 1. c. str. 247.



22 „Przenikniony prawdą, że poddaństwo jest sprzeczne z prawem natury i z pomyślno­ścią państw, oświadczam zupełne zniesienie : poddaństwa w majętności m_pjej, Siecłinowicze, położonej na Litwie w województwie Brze-i skiem, na wieczne czasy, w imieniu własnemi i  przyszłych jego posiadaczy. Ogłaszam więc ; włościan wsi do tego majątku należącej za ; wolnych obywateli kraju i zupełnych właści- ' cieli gruntów, które dotąd posiadali. Uwalniamich od wszelkich bez wyjątku opłat, danin i po- I sług osobistych, do' jakich względem dworu i i  pana dotąd obowiązani byli. Wzywam ich , tylko, aby się postarali, dla własnego pożytku 1 i na dobro kraju o stosowne szkoły zakłady V.iW3 '̂Chowawcze“ . Dwór Siechnowicki z posia­dłościami zapisał „na własność na wieczne czasy“ siostrzenicy swej, Katarzynie Estko- wej^) i dzieciom jej „przez szczególną dlą nich życzliwość.“ )̂T. Korzon dostrzegą trudne do rozwikłania sprzeczności między tym testamentem a doko­naną w r. 1792 darowizną Siechnowicz Annie Estkowej i wcześniejszem. bo od i*. 1775 datu- jącem obciążeniem majątku długiem u Estków zaciągnłęt3nn, którym majątek ten służył za zastaw. Nie sądzę, aby trudności te były nie­pokonane. Go do listu bowiem, zawierającego akt darowizny, pamiętać winniśmy, że pisał go Kościuszko w chwili, gdy zbrodnicza zgraja targowicka, pod osłoną bagnetów moskiew­skich, owładnęła była rządem w Polsce; gdy odbywały się aresztowania patriotów i konfis­katy ich majaJJsów, kiedy sam Kościuszkoh Wdowie po Tadeuszu Estku, synie Anny Estkowej, starszej z swych sióstr, już nie żyjącej.Ob. Korzon, Kościuszko, str. 686 (przypisek 840).



23zmuszony był do opuszczenia kraju na czas nieograniczony, zrzucając mundur wsławiony Dubienką i Zieleńcami, w przewidywaniu, że „może sukienka ta niezadługo cechą hańby bę­dzie“ )̂. Potrzeba było zabezpieczyć mienie od rabunku, któremu, jako własność exulanta łatwo podled-z mogło. Jedynym ku temu środkiem było przekazanie go tym najbliższym z rodzeństwa  ̂ względem których miał zobo­wiązanie pieniężne, do czego zresztą sam Kościuszko aluzję robi w wymienionym liście do siostry: „Posyłam ci przeto podpis mój, abyś w tej myśli mojej chciała prawnie zrobić, aby na potem albo ciebie, albo twoich synów nie kłócono.“ To „po myśli mojej“ stosuię się zaś do klauzul o charakterze społecznym: ażeby gospodarze w całej wsi z każdego domu nie robili więcej jak tylko dwa dni męzkiej pańszczyzny, kobiecej zaś wcale nie". Dodaje przytem wyjaśnienie: „Żeby ,w jnszym kraju, gdzieby mógł rząd zabezpieczyć wolę moję, -zapewiiębym wolnymi ich uczynił; ale W tym ’’potrzeba to zrobić, co można prawnie, ażeby ulżyć ludzkości cokolwiek“ , a tuż zaraz wyty­ka' siostrze zasadę dalszego postępowanią:, „ i  pamiętać zawsze, że w naturze wszyscy równi jesteśmy; że bogactwa i wiadómóść (oświata) czynią tylko różnicę ;,że,.powinniśmy mieć wzgląd na ubogich i i^wiecą^ niewiado- mość, pro^bdząc do dobry&r^bbyćzajów“ . 'Nie zmieniły się więc w niczem ani uczh  ̂cia rodzinne, ani zasady społeczne. Darowiz­na była tylko osłona przed gwałtem i nie prze-h List do Czartoryskiej, przytoczony u Korzona, str. 255



24szkadza wcale, aby to, co prywatnym tylko listem wyraził nieformalnie, jak jedynie mógł uczynić ukrywający się wygnaniec, potwier­dził później formalnym testamentem, zapisując rodzinie syną nieżyjącej już siostry.Zmniejszenie pańszczyzny było znowuż tern maximum, którego zatwierdzenia prawne­go mógł spodziewać się pod rządem targowi- czan i to mu przeszkodziło dokonać uwolnienia i uwłaszczenia, co z większą ufnością czynił, w czasach liberalnych rządów Alexąndra. Z drugiej strony okoliczność, że Siechnowicze służyły jako zastaw pożyczki zaciągniętej u Estków, nie mogła być przeszkodą do ząpi- sania tego majątku wdowie po synu siostry swej Anny, żonie Piotra Estki, których oboj­ga był dłużnikiem. Naturalnem przecież jest przypuszczenie, że zastaw przewyższał w zna­cznej mierze sumę pożyczoną i żę nawet po oddzieleniu gruntów włościańskich, dziedziczy­łaby Katarzyna Estkowa coś więcej, niż wy­nosił dług Kościuszki, nie mówiąc już o znacz- nem uproszczeniu całej procedury formalnej. Trudno ustalić sumę, jaką winięn był Kościusz­ko Estkom. Katarzyną Estkowa, pisała w liście adresowanym do Tochmana, (który reprezento­wał rodzinę Kościuszki w sprawię o spadek po nim) 10 sierpnia 1842 r. z Siechnowicz, że Ko­ściuszko w chwili śmierci winien był Estkom 130,000 złotych, na co wysłane są dowody^). Może wliczone tu były procenta za długie lata. ubiegłe od czasu zaciągnięcia pożyczki?^)Drugi z wymienionych testamentów napi­sany był 5 maja 1798 r. a złożony na ręce Jef-0 Ob. An exp'Cse of the coiidiuct of Jos. H. Bradley towards /Vlaior G. Tochman December. 1847 str. 18.Korzon (C. c. str. 539) ustanawia r. 1775 jako. date zastawu.



25fersona, ktÓTego mianowai jego wykonawca. Rozporządza! on tą częścią skapitalizowanego żoidu, która została w Ameryce. „Na wypa­dek, gdyby nie miał inaczej rozporządzić w te­stamencie własnością swoją w Stanach Zjedno- ; czonych“ , polecał Jeffersonowi, aby „całkowicie  ̂jej użył na wykup murzynów, czy z pomiędzy swoich własnych, czy też innych, nadając im wolność w mojem imieniu i dając im wykształ­cenie przemysłowe lub inne, a oświecając ich dla ich nowego położenia w obowiązkach mo- ; ralnych, aby uczynić ich dobrymi sąsiadami, ; dobrymi ojcami liib matkami, mężami lub żo- j nami, a także w obowiązkach obywatelskich, ; ucząc ich być obrońcami wolności, kraju i do- , brego porządiku społecznego i wszystkiego, co ' może uczynić ich szczęśliwymi i pożytecz- | nymi“ . iJak w testamencie polskim wytykał głów­ne, nierozwiązane przez sejm czteroletni za­gadnienie: krzywdy włościan, zagadnienie, od którego rozwiązania zależała pomyślność walk o niepodległość i odrodzenie ojczyzny, tak te­raz wskazywał , narodowi amerykańskiemiu, owej nowonarodzonej republice demokratycz- ' nej, urzeczywistniającej najdalej sięgające iego ideały, raka toczącego 7ef wnętrze, niewolę rnurżynów, 'która w Sześćdziesiąt lat później przyprawiła wzmocniony już i potężnie rozwi- f nięty organizm państwa związkowego o czte- ! roletnią krwawą wojnę domową, zagrażającą jeigO całości a może i życiu — .niebezpieczeń­stwa uchylone przez geniusz Linkoiina:iInne testamenty maja charakter prywatny a podyktowane są uczuciami przyjaźni lub wdzięczności za okazane usługi.Podczas pobytu Kościuszki w Paryżu przebywającemu tam również w roli posła ame-

\ ,V

■  ̂ V.



26rykańskieg^o gen. Armstrongowi (którego nie należy mieszać z pułkownikiem tegoż nazwis­ka) urodził się syn. Kościuszkę proszono na chrzestnęgo ojca małego Armstronga a nazwi­sko jego nadano dziecku jako imię chrzestne, co' się często zdarza w Ameryce. Nie wiado­mo bliżej, w jakich okolicznościach Kościuszko w r. 1806, napisał testament, czyniący Kościusz­kę Armstronga spadkobierca swego amerykań­skiego kapitału — może na skutek uświadomie­nia przez Armstronga o niepokonanych trud­nościach, na jakie napotkać musiało spełnienie jego amerykańskiej woli.Z korespondencji między Armstrongiem a Jeffersonem, przechowującej się w archiwach amerykańskich, widzimy, że zaraz po śmierci Kościuszki Armstrong zgłosił do Jeffersona prawa syna swego na spadek amerykański. Występuje on również wśród pretendentów w późniejszych pirocesach zainicjowanych przez spadkobierców z Europy, a mianowicie (w roku 1823) przeciw Learowi, który przejął po Jeffer­sonie misję wykonawcy testamentu amerykań­skiego Kościuszki. Sąd wszakże uchylił jego pretensje, uznając testament z r. 1806 za od­wołany przez klauzulę zawartą w testamencie z r. 1816.Przechodizimy więc z kolei do tego testa­mentu, napisanego 4 czerwca 1816 r. w Berville. Decydująca jego przewaga nad innymi wobec sądu polegała zapewne na tern, że sporządzony był według form przepisanych prawnie za pora­dą notarjusza Bonissanta z pobliskiego miastecz­ka. Oświadczył zaś, że chcąc dać pannom Zelt- ner dowód przyjaźni i wyrazić uznanie dla tro­skliwości, jaką mu świadczyli ich rodzice (Piotr- Józef i Aniela) w ciągu 15-letniego u nich za­mieszkania (w Berville), zapisuje Tadei-Emilii,



27swej chrzestnej córce (uirodizonej w Paryżu r. 1800), 60,000 franków a jej starszej siostrze Marji-Karolinie, urodzonej w Solurze, 35,000 fr., zastrzegając, że kapitałami tymi rozporzą­dzać będą mogły dopiero po zamążpójściu — zastrzeżenie spowodowane lekkomyślnością i rozrzutnością ojca. która pogrążyła całą ro­dzinę w smutne położenie. Odsetki od dnia śmierci testiitora miał wypłacać notarjusz Bo- nissant, któremu wyznaczał honorarjum w sumie 5 000 fr. Testament ten otwarty był przed sądem w Fontainebleau w kilka t̂ f̂ o-odni po śmierci Kościuszki i wykonany przez Bonis- santa bez żadnych komplikacyj^). Sumy te wy­płacono zapewne z funduszu, przechowywanego u Hottingera w Paryżu^).Przechodzimy do ostatniego testamentu Kościuszki, sporządzonego 10 października 1917 roku, na 5 dni przed śmiercią. Dotyczył głów­nie sumy, przechowywanej u Thomson, Bonard and Co. w Londynie, a pochodzącej z darów Pawła 1. i carowej. Sumę tę, która wskutek niepobierania procentów urosła do 5 292 fun­tów czyli 117 600 fr., dzielił po równej częściKorzon 1. c. str. 537-8 i przypisek 832 (str. 685).Generał Paszkowski spędził ostatnie lata życia w Krakowie, gdzie wydał biografię Kościuszki. Pochowany iest na cmentarzu krakowskim, gdzie widziałem iego grób. Od jednego z starszych mieszkańców Krakowa, który pamiętał postać generała, słyszeliśmy anegdotę, do­tyczącą tego spadku. Wszystkim było wiadomo, że pie­niądze odziedziczone pochodziły od cesarza rosyjskiego. W ten sposób przylgnął do imienia Generała przydomek „tego, co dostał rosyjskie pieniądze“ , który w następstwie zaczęto interpretować ujemnie, t. j. w znaczeniu zdrady. Ciekawy to przykład legendy etymologicznego pochodze­nia, jakich nie mało powstało w Krakowie. Nie potrze­bujemy dodawać, że legenda ta żadnej podstawy nie mia­ła, a sam wybór generała przez Kościuszkę na spadko­biercę swego, świadczy zaszczytnie o jego charakterze-



28między generała Paszkowskiego, znanego Koś­ciuszce z czasów legionowych, a Emilię Zeltner córkę byłego prezydenta kantonu. Obok te­go 5 000 fr, złożone u negocjanta Bettin w So­larze i fundusz złożony w Zurychu u O. Esche- ra podzielone były między kilku osobami; 1000 fn przeznaczone na pogrzeb z warunkierri'. aby I  clafo nieśli ubodzy.’ sżkatułkę z cała zawartoś- M cTanEmil']! Zeltner, wszystkie papiery w języku t\ pałśkim ■ — dó spalenia. „Koszta przeniesienia 1 tego funduszu z Londynu do Solury i koszta w Solarze tak go zmniejszyły, że legatarju- szom nie dostało się nawet po całych 50 000 fr.“ , pisze Paszkowski^)Z pięciu więc tesjamentów Kościusz^_dwa dotyczące furidusżów w Tiuropie złożonych wy- kon'amer'T)yły'b'e'z~ż'adnej przeszkody. Trzy po­zostałe, z których dwa dotyczyły funduszu amerykańskiego, napotkały na szereg trudności i komplikacje, które teraz dopiero, po rozejrze­niu się w całości, wyjaśnić łatwiej nam będzie.Rychło po zgłoszeniu Armstronga (4 stycz­nia 1818) i po udowodnieniu w sądzie obwodo­wym (circuit court) otrzymał Jefferson nowe zgłoszenie pretendenta na spadek dd Koś­ciuszce: mianowicie Zeltnera z Solury. Wi­dząc, że sprawa staje się bardzo sporną, postą- nowił wycofać się z niej, a ponieważ preten­dentem był cudzoziemiec, takie zaś sprawy podlegają kompetencji sądu związkowego', pod­jął kroki do przeniesienia jej do District of Co­lumbia^), jako punktu dla wszystkich najdogod­niejszego. Zaznacza przytem, że Zeltner skie-b L. c. str. 284.-) SkTawek terytoTjum nie naleźąceg» da żadnego 
2, stanów poszczególnych, w którem mieści się miasto Washington, D. C. siedziba sadu związkowego.



29rował ku niemu żądanie całego spadku po Koś­ciuszce „na podstawie dokumentu, którego mi nie przedstawił, ani nie wytłumaczył“ . Mam nadzieję, dodaje Jefferson, że roszczenie to do­tyczy własności Generała w Europie, gdyż w ostatnim liście swoim potwierdził on swoje za­miary 00 do własności tu umieszczonej“ .Nie spodziewając się, aby wobec podesz­łego wieku swego zdołał przeprowadzić po­myślnie spadek, zamierza wykonanie testamen­tu Kościuszki, rozciągające się na lata, powie­rzyć generałowi CockeO-Z dalszego listu Armstronga (6 listop. 1819) dowiadujemy się, żę i gen. Cocke ma zamiar zrzec się swej misji, „poniewaiż Istnieją pewne przeszkody ku wykonaniu woli testatora ze strony prawodawstwa Yirginii“ . Lecz gdyby sąd najwyższy uznał za właściwe wobec tego dać inny kierunek legatowi, np. przeznaczyć go na cele towarzystwa kolonizacyjnego, nie miałby nic do zaojponowania.Jakie przeszkody stać mogły na drodzaf wykonania tak ludzkiego i tak niewinnego lega-j|. tu? Łatwo domyślimy się, jeśli przypomnimy/ sobie, że w Karolinie Południiowej istniało jesiz- cze w XIX'lvieku prawo grożące srriiercią te­mu,' ktoby nauczył murzyna czytać^). Niewol­nictwu zagraża oświata, to też właściciele nie­wolników i despoci bronią się od niej drakoń- skiemi prawami!Niebawem donosi Jefferson (19 listop. 1819), że do pretensji, powtórzonej przez Zelt- nera, przybywa nowa ze strony polskich kre-9 List z dnia 12 marca 1819 r. w papierach Jeffer- scna, Ser. II, t 2, p. 32.Cytuje ten fakt Iherin?: w swojem ’glośnem dziele ..Cel w prawie“ (Zweck im Recht).



>0■wnych generała, .podniesiona przez posła rosyj­skiego z polecenia dworu.Z listu Jeffersona pisanego w parę lat pó­źniej (25 września 1821) do Benjamina Leara (byłego sekretarza Waszyngtona), któremu powierzono ostatecznie wykonanie testamentu, dowiadujemy sie o dokładnej sumie, znajdują­cej się do rozporządzenia u Jeffersona, którą podaliśmy wyżej, t. ji 17 09Ó dold)Oo wyjaśnienia przebiegu sprawy ważnym przyczynkiem są broszury majora Kaspra Tochmana, które udało mi się wyszukać pod­czas ostatniego pobytu w Ameryce w bibljote- ce Uniwersytetu Kolumbijskiego w Nowym Jorku, w zbiorze broszur z owej doby.Kim był ów Tochman?Osobą wybitną i interesującą, odgrywają­cą ważną rolę wśród tej pierwszej fali ejnigra- cji naszej w Ameryce — rozbitków walk poli­tycznych. przybywających tu nie dla chleba, lecz aby w dalszym, ciągu służyć ojczyźnie słowem i piórem. Wybitna rola jego w proce­sie o spadek Kościuszki upoważnia do poświę­cenia Tochmanowi kilku słów, a to tembardziej.

V a "w

b Korzon (1. c. str, 495) szacuje ja za nizko, podając V/ ślad za mniej pewnemi źródłami 13.000 doL). Nawiązuje też do tego spadku wiadomość o założeniu w r. 1826 „Ko- ściaiszko Shool“ w Newark. w ślad za „Pandorę, journa! c^^^^eci^TES’ etc.“ Nr. 1278. Nie mając do rozporządze­nia tego źródła, nie możemy sprawdzić, czy tam wytknię­ty był związek tei szkołv z funduszem po-kościuszko- wym. Niema wątpliwości, że go nie było i być nie mo­gło. Liczba „Kościuszko-shooł“ , „Pułaski-shool“ w Ame­ryce wynosi niezawodnie kiłka setek, jeżełi nie tysięcj^; jest tam bowiem w zwyczaju nadawanie szkołom imion historycznych, a jmiona obu naszych bohaterów są w Ajdelkiej czci i powtarTaTą je'w" wypisach i hisforji od szkół elerrientarnych. Newark wreszcie mieści się w stanie Ńew- 7eTśev i nie ma nic wspólnego z Wirginią, ani ze stanami niewolniczymi wogóle.



3îże działalność jego odsłania kącik tak mało znaiieiio życia owej pierwszej politycznej emi­gracji naszej do Ameryki.Uczestnik powstania 1830 roku Tochman opuścił kraj w stopniu majora gwardji narodo­wej, nagrodzony złotym krzyżem V  i r t u t Is mi­lita ri, o czem: świadczy Al m anach historipue ou Souvenir de TEm igration P o lon aise z roku 1837 a mieści się na liście tych, których ma­jątki zostały skonfiskowane w 1835 roku w L a P ologne dans ses anciennes lim ites, 1836 — oba dzieła cytowane przez Ignacego Chut- kowskiego w zeznaniach złożonych pod przy­sięgą wobec Gen. W . Mortona, komisarza Stanów Zjednoczonych. Był w Aw-inionie wi­ceprezesem Rady Polskiej (1832—34); w roku 1837 przybył do Ameryki, gdzie występował jako odczytowiec o polityce rosyjskiej w Pol­sce i o ucisku narodu naszego, w 1845 dopusz­czony został do palestry. W tym samym roku zawiązał w Nowym Jorku Tow. Polsko-sło- wiańskie z celem: ..pcnarcia sprawy ojczystej przez szerzenie wśród polaków w Stanach Zjednoczonych wiedzy historycznej, naukowej i literackiej o ludach szczepu słowiańskiego“ . Towarzystwo zostało inkorporowane 26 marca 1846 roku pod nazwą „Polish-slavionian Lite­rary Association“ i miało liczny poczet cz om- ków (przeszło 250) o znanych imionach i cały szereg znakomitości europejskich i ar '̂crvkan- skich, jak Jared Sparks, znakomity historyk z Harvard Univ,, Nathan Moore, prezydent Ko­lumbijskiego kollegium (dziś uniwersytetu) Talmage. Ouincy, Gallatin, redaktorów pism it. d., a z Europy, takich jak David d‘Angers, Carlyle, Devenshire, Montalambert, Palacky, Czartoryski, Chodźko i t. p.



32 Nie obeszło się bez partyjności na terenie Nowego Świata, jak i wszędzie, gdzie znajdują się polacy. Niektórzy z polaków należących do Tow. 3 mają, byli przeciwni założeniu inne go towarzystwa bez upoważnienia ad „Tow. 3. maja“ (!), do którego Tochman nie chciał nalcT- żeć i oskarżali go o nieprawne zbieranie skła­dek. Czartoryski jednak i pułkownik Brearski stanęli po jego stronie, twierdząc, że jest tym, za kogo się podawał, tj. siostrzeńcem Skrzy­neckiego.Widzieliśmy już, że .Jefferson otrzymał bardzo wcześnie wiadomość o pretensji do spadku amerykańskiego ze strony rodziny Koś­ciuszki. Istotnie już w r. 1818 Estkowa zwróci­ła się do rządu polskiego, prosząc go o pomoc w uzyskaniu informacyj o własności Kościuszki; w Ameryce i o poparcie praw rodziny. Zają­czek, jako wice-król. rozpoczął korespondencję z Poletyką, ministerm rosyjskim w Ameryce,, który pisał do Jeffersona. W ten sposób do­wiedziano się o istnieniu testamentu z r. 1798. Następcą Poletyki był baron de Thuye, który polecił tę sprawę Swanowi i Simpsonowi, ad­wokatom. Po śmierci de Thuye‘go, ministrem został Bodisko i oddał sprawę Fendalowi i Smi- thowiT. Sprawa wlokła się od 1821 do 1845 r. bez żadnych widocznych następstw. Dopiero w roku 1845 Ign. Chutkowski z gałęzi Estków zwrócił się do Tochmana. Jakoż iuż w N-rze New—York Herald z dnia 8 października 1847 roku znajdujemy wiadomość, że Sąd Sierocy (Orphan‘s Court) rozważał sprawę, w której; Tochman występował ze strony spadkobierców Kościuszki, a pułkownik Bomford bronił testa-Informacje te bierzemy, ze skargi Bodiski do sądu związkowego w Waszyngtonie, złożonej 15 lutego 1847 r.



33nientu z roku 1798. Współtowarzysz Tochma­na, Johnson, wypowiedział się, że „klauzula od­wołująca w testamencie z r. 1816 jest decydu­jąca“ . Rodzina Estków nie wiedziała o testa­mencie tym a sąd niższej instancji przyznał był Armstrongowi prawo do spadku amerykańskie­go, sprawa zaś ta kilkakrotnie wznawiana, wciąż była odrzucana przez Sąd Najwyższy.Bodisko. któremu nie w smak musiała iść działalność polityczna Tochmana, robił wszel­kie zabiegi, aby nie dopuścić go do reprezen­towania sprawy Estków i przez 22 miesiące nie chciał mu dostarczyć listy i stosunków pokre­wieństwa spadkobierców, narzucając Estkom swoich adwokatów i „zdążył, jak pisze Tochman, w tym wolnym kraju zniweczyć wolę spadko­bierców (którzy go obrali na zastępcę) i jego prawa do adwokatury“ . ’ Tak, gdy Smith wy­cofał się, Bodisko narzucił Fendalowi Brad- leya na spólnika, co doprowadziło Bradleya do sprawy pojedynkowej z Tochmanem. Nie obeszło się i bez gwałtownych scen w sądzie. Tak pewnego razu nieprzyjazny Tochmanowi sę­dzia Morel zawołał; „Panie Tochman, jeśli pan powie jedno słowo więcej, każę wyprowadzić pana z sądu.“ Na to Tochman wyszedł wraz z swym spólnikiem Johnsonem, sądząc, że god­ność osobista nie pozwalała mu zostawać tam dłużej.Rozgoryczenie przeciw Bodiskowi znala­zło wyraz w objawach wykraczających po za izbę sądową.W bibliotece Związku Narodowego w Chi­cago natrafiłem na spory kajet wycinków z ga­zet amerykańskich, dotyczących rzeczy pol­skich, zebranych przez Kałusowskiego; prze­glądając je znalazłem obok innych dosyć dłu­gą opowieść tej epoki o zajściu między Wańko-



34wiczem (występującym w imieniu spadkobier­ców Kościuszki) a Bodisko. Miało ono miejsce na ulicy Nowego Jorku, a skończyło się „czyn­ną obrazą“ Bodiski.Mimo wszystkie przeszkody sprawa do­prowadzona została przez Tochmana, do które­go zwróciła się również i gałąź Żółtowskich, dziedziczących po Katarzynie, drugiej siostrze Kościuszki, po mężu Żółtowskiej, do pomyślne­go rozwiązania. Sumy ostatecznie uziyskanej przez obie gałęzie spadkobierców Kościuszki nie udało mi się ustalić z całą pewnością. Nie sta­rałem się zresztą o to. Nie ma ona wszakże dla nas istotnego znaczenia — ważne to tylko dla spadkobierców. W broszurach Tochmana jest wzmianka o 50 000 doi., jako sumie, do której dorastał spadek w r. 1847. Inne źródło podaje znacznie mniejsza liczbę, jako ostateczną.W  M em oriał of K o ściu szk o Evansa (str., 26) znaidujemy iwreszcie wizmiankę, że w roku 1823 spadkobiercy Kościuszki wytoczyli proces w celu uzyskania jego własności amerykańskiej. Sąd związkowy uznał, że pierwsza jego wola została zniesiona przez testament z roku 1816; 11 kwietnia 1853 roku spadkobiercy dostali su­mę 34132 doi. 15 centów. Evans, jak to wy­kazaliśmy gdzieindziej, nie jest bardzo wiaro- godnym świadkiem w rzeczach, które opowia­da na podstawie wspomnień i relacyj babki^).*) w  cytowanej książeczce puścii Evans w obieg le­gendę o raptownem wyzdrowieniu Kościuszki po otrzy­maniu listów z Francji w roku 1798. Miato to być w do­mu jego babki, generałowej Wbite, gdzie gościł Kościu­szko dmi kilka. Niehistoryczność tej legendy, wiziętej orzez Korzona za czystą monetę, wykazałem na podsta- |Wie dokumentów w Ameryce znalezionych (Ob. Pobyt Ko- Fścłuszki i Niemcewicza w Ameryce w 1797—8 roku „Bibl. Warsz.“ 1907).



35Proces jednak odbywał się w czasie, o którym już Ewans mógł pamiętać z własnego doświad­czenia, a dokładne daty przemawiają za tern, że czerpał ze źródeł autentycznych, prawdopo­dobnie z gazet reprodukujących każdy epizod tej sprawy. Różnica w wielkości spadku (pra­wie podwójnej w roku 1851) tłumaczyć się mo­że po części podwyższeniem wartości papie­rów po części narastającymi procentami.Większy czy mniejszy, nie ulega wątpli­wości, że spadek amerykański po Kościuszce został sumiennie wypłacony jego spadkobier­com, a cała sprawa, jeśli użyjemy szkaradnego żargonu biurokracji współczesnej, jest „zlikwi­dowana“ .Chcielibyśmy jeszcze podzielić się z czy­telnikami doświadczeniem osobistem, dotyczą- cem potomków rodziny Kościuszków w Amery­ce, których nazwisko ściśle wiąże się z tą spra­wą. Życzliwi kierownicy bibljotek i archiwów, w których zbierałem materjały do amerykań­skiego zawodu Kościuszki, informowali mnie o. wszystkiem, co było w związku z jego rodziną i potomkami lub pamiątkami po nim, często nie­dokładnie zdefiniowanemiO. Od jednego z nich dowiedziałem się, że w Brooklinie mieszka je­den z potomków Kościuszki, p. Chutkowski. Po­dano mi jego adres. Pewnej niedzieli odszuka­łem bez kłopotów w' tern miljonowem przed-W  Tow. historycz. stanu Nowy Jork pokazywano- mi biust gipsowy nabyty, iak się zdaje od jednego z po­tomków Żeltnera, który występował w Nowym Jorku w roli pantominowego aktora, rzucającego chińskie cienie ruchome na płótno. Jedno spojrzenie starczyło, aby po­znać w tym biuście nie Kościuszkę, za którego portret uchodził, lecz Aleksandra I. Jakoż później udało mi sie znaleźć ślad drogi, którą biust ten mógł dostać się do Zelt- nera i do zbiorów Towarzystwa.
3*



36mieściu kilkumiljonowego metropolu p. Chut- kowskiego, który nie rozumiał ani słowa po pol­sku, a nazwisko swe wymawiał Czutkowski — zgodnie z fonografią angielską. Pochodzenie po kądzieli od rodziny Kościuszków udowodnił mi okazując łacińską metrykę ślubu swej prabab­ki, Małgosi Koścjuszkówny. z Walentym Chut- kowskim, stolnikiem Dobrzyńskim (Dapifer Dobrzynensis) pobłogosławionego przez Mikoła­ja Wojciechowskiego, dziekana w Dembicach, 11 lipca 1773, oraz świadectwo chrztu przez te­goż dziekana, najstarszego syna Caspara, (uro­dzonego 10 sierpnia 1774 roku), dziada obecne­go posiadacza tych dokumentów, również jak i dowód szlachectwa z roku 1802.Syn jego.Jgnacy (ur. 1809, t  1884̂ ), o któ­rym była mowa w związku z procesem o spa­dek, a ojciec wówczas żyjącego, brał udział w powstaniu 1830 i w wojnie z indjanami ple­mienia Seminol we Florydzie w r. 1837. Syn jego, tj. ten, którego miałem zaszczyt poznać, miał na imię Tadeusz Kościuszko i takie same imię dał sw_ej córce. W salonie jego wisiał herb Chutkowskich; należał on do towarzy­stwa Synów Rewolucji, przyjmującego tylko potomków tych, którzy walczyli w wojnie Re­wolucyjnej, był także kapitanem 22 pułku we­teranów (z wojny domowej) i należał do sta­rej gwardyi N. Jorku.Tadeusz Kościuszko Chutkowski wiedział, że wielki jego imiennik miał tylko dwie sio­stry, z których żadna nie była Małgorzatą. Słyszał jednak od ojca. że babka jego (tj. ojca) chowała się w klasztorze i uciekła z tam- tąd. Nie znając imion jej rodziców, riiewy-9 O śmierci jego wzmiankę dał ,J^ew - York Herald 
31 maja 1884 r.



37mienionych w metryce ślubnej, nie móg-ł usta­lić stopnia pokrewieństwa swej prababki do Kościuszków; stworzył więc hipotezę,, że owa Małgosia, siostra Tadeusza, dla jakichś powo­dów romantycznych umieszczona była w kla­sztorze i że rodzina Kościuszków zamilczała o jej istnieniu. Obecnie, na podstawie listu Katarzyny Estkowej, wyżej przytoczonego, stwierdzić możemy, że Małgorzata należała do tej samej rodziny Kościuszków co i Tade­usz, oraz że stopień jej pokrewieństwa z Ta­deuszem nie był daleki, skoro Estkowa. pisząc do Ign. Chutko'wskiego, przeciwstawiała jego pokrewieństwu, jako pochodzącego w prostej linji od Małgosi Kościuszkówmy, pokrewień­stwo Estków. pochodzących również w prostej linji od „rodzonej“  siostry (full-sister) Tade­usza. Pozwala to wnosić, że Małgorzata była jego stryjeczna siostrą. Wątpliwem jest w ŝzakże, czy ten stopień pokrewieństwa upo- ważniałbj  ̂ do należenia do Synów Rewolucji. O dalszych losach panny Tadeusza Kościuszki Chutkowskiej., której nie rniałem przyjemności poznać osobiście, nie mam wiadomości,.Z dokumentów, które widziałem u p. Chut- kowskiego, dwa moga zainteresować studjuja- cych dzieje naszej emigracji po r. 1831. Jed­nym jest świadectwo komendanta statku wo­jennego austryjackiego, üiorgio Bua. że Igna­cy Chutkowski przybył na szalupie wojennej pod jego komenda do N. Jorku d. 13 maja 1835 r. i że według urzędowej listy p_asażerów był porucznikiem w armji polskiej oraz list Piotra Kowalewskiego, pisany w grudniu 1840 r. stwierdzający., że Chutkovv’ski był w oddziale Ramorina i przedstawiony mu był przez Wł. Dzierżka. Obok tego list J . H. Offleya wpro-



38wadzający g:o do prezydenta Stanów Zjedno­czonych, Tylera, dla otrzymania stanowiska w armji. Poznał go w Trieście, gdy wsadzali go nh statek. Chutkowski miał wówczas sto­pień pułkownika, zapewne uzyskany w wojnie z Seminolami. Możliwe i to, że jako przy­musowo wywieziony z Austrji figurował na li­ście z stopniem, który miał przed rewolucją 1830 r. bez uwzględnienia tych, jakie uzyskał od „buntowników“ w wojnie z Rosją 1831 r.
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